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Warszawa. 
Sercem narodu naszego, fortecą pols- 

kości, arsenałem myśli, uczuć i siły po- 
koleń całych, nigdy niezagasłem ogniskiem 
wolności, zachęty, wytrwania, symbolem 
królewskiej przeszłości i hasłem niepod- 
ległej Polski była i jest Warszawa. 

Niewola zwracała często kroki nasze 
w doczesnych sprawach, w bieżących po- 
trzebach dnia ku trzem stolicom zabor, 
czym. Ale to, co w nas było odwiecznie 
polskiem, co naszą cześć i godność stano- 
wiło, co wzruszało, umacniało i zapalało, 
co pochylonych dźwigało, podzielonych 
łączyło i nie dało rozedrzeć ku śmierci 
jedności naszej — to wszystko się sku- 
piało w Warszawie, to wszystko ona 
stapiała w moe niezmożoną ducha pol- 
skiego i we wsze strony świata polskiego 
słała — od Czarnomorskich stepów po 
stary Gdańsk, od ful wzdychającego Bał- 
tyku, bijącego w tamy Szczecina, po za- 
mierającą Smoleńszczyznę, od Inflant pol- 
skich po szumiące potoki Spiżu i ciemne 
bory Pokucia, — ona, serce nasze, 
w którem krew narodu się zbiega i skąd 
po dalekich arteryach — czysta, święta 
i mocna uzbraja ku życiu. 

Więc cóż dziwnego, że ku niej zwracały 
się oczy wroga, że w nią biły ciosy, że po 
nią wyciągały się ręce wszystkich zaborców. 

Wszystkich już widzieliśmy w Twych 
murach, Królewskie Miasto, Stolieo nasza, 
potrzykroć podbita, ale nie ujarzmiona. 
Wszystkich już widzieliśmy: przychodzili 
i przepływali, jak fale Wisły. Więc. nas 

_ mie dziwi, że po raz czwarty. opuszczają 

F archiwum 
harcerskie.pl 

woscci 

Cię dzikie, srogie, barbarzyńskie hordy 
moskiewskie. 

A tak były okropne ich rządy, tak obce 
sprawy ich naszym myślom i uczuciom, 
całemu życiu, całej kulturze naszej, tak 
hańbiły ludzkość i urągały Bogu, — że 
głęboka radość zrywa się z duszy polskiej 
na wieść, iż tych zbrodniarzy i katów już 
w Warszawie nie stało. Zrywa się radość, 
— choć któż wie, jaka nas jeszcze boleść 
czeka, — choć któż przewidzi, jaką ścieżką 
męki i doświadczeń jeszcze iść nam są- 
dzone — zanim sami o swym losie sta- 
nowić zdołamy... 

Ale eokolwiek nas spotka — to pewna, 
że wytrwamy! Wytrwamy, wszystkie dziel- 
nice Twoje, Królewska Stolico, ku której 
teraz jak zawsze, szczególnie gdy zmąceni 
byliśmy, leci myśl nasza. 

Co uczynisz, Miasto Wielkie? Z bijącem 
sercem nasłuchujemy wieści od Ciebie, 
boś najdojrzalsze przez mękę moskiewską 
i nieustanny czyn, ku któremu porywałoś 
się zawsze — pomne że hańbą jest czekać 
łaski... 

Los swój kułoś samo, Miasto Stołeczne. 
W Tobie tętniało mocno i żywo poczucie 
wolności, jedynej dumy i godności naro- 
dów. Więc w Tobie zrywały się burze 
powstańcze, piosenką szewców Kiliń- 
skiego głośne, hukiem strzałów belweder- 
skich grzmiące, stygmatem męczeństwa 
Trauguttów znaczone. 

A gdy porywy zbrojne nie dały naro- 
dowi wolności, pierwsza-ś, Warszawo, po- 
jęła, że naród, własnego pozbawiony pań- 
stwa, podstawę samą samoistności 
przedewszystkiem ratować musi — roz-  
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budzić i podsyeać samowiedzę na- 
rodową w warstwach — najsżerszych, 
uzdrowić i wzmocnić strukturę 
społeczną, zorganizować wszystkie 
siły wewnętrzne, utrzymać i po- 
mnożyć dobytek narodu, po który się 
zewsząd obee chciwie wyciągają ręce. 

I otoś powołała naród, Warszawo, od 
świetnych szarż i szaleńczych wygrywa- 
nych bitew, od zawrotnej atmosfery do- 
raźnych porywów — do szarej a wytrwałej 
codziennej pracy,i pierwsza-ś stanęła do niej. 

Pozornie wszystko się uspokoiło i sku- 
piło przy warsztatach, za ladą i w biurach; 
ale kto głębiej mógł wniknąć, czuł, jak 
tętni i gotuje się pod powierzchnią moc 
ducha. Kogo dopuściło do wnętrza swego 
dzielne mieszczaństwo warszawskie, przed- 
siębiorcza i wytrawna inteligencya naszej 
stolicy, ten szczęśliwy pojmował nagle, 
że ognia miłości Ojezyzny, kierującej czy- 
nami tych ludzi, nie nie zagasi, — że 
wszyscy oni goreją ogromną tęsknotą do 

Polski niepodległej, — że wszystkich prze- 
nika głęboka, rozumna myśl, która już 
nie kolorowego ułana, byle rozkazu do 
walki wyglądającego, wysuwa na czoło 
narodu, ale siermiężnego Piasta, wobee 
wszystkich obcych nieufnego, rozważnego, 
jak każda wielka moc, nieskorego lecieć 
za nagłą fantazyą, za nagłym porywem 
uczucia, zalewającego chłodny rozsądek. 

Nie brakło oczywiście w Warszawie, 
jak w całej Polsce, „szarej i plugawej 
lawy; ale nie to cechowało ją przede- 
wszystkiem, choć wady narodu, jak i jego 
enoly, najsilniej krzewiły się w najbardziej 
polskiem z polskich miast. Poprzez wady 
i enoty tętniło jednak zawsze jedno, niczem 
jie pohamowane odczucie solidarności 
wobee zaborcy, jako wspólnego wroga, 
jrzeciw któremu wszyscy razem stanąć 
do walki winni, porzucając spory domowe. 
Jakoż im cięższe były czasy, tym wyżej 
wznosiła głowę stolica nasza, gród warowny 

ducha polskiego. 
Przyszły historyk skreśli, ile sił i otuchy 

wlewała Warszawa najdalszym  kresom 
Rzeczypospolitej! Będą kiedyś szczęśliw 
pokolenia polskie z drżeniem czytały dzieje 

wspaniałych zmagań tego miasta ze strasz- 
nym, brutalnym najazdem. A my, którzy 
stoimy przed zakrytą i niepewną przy- 
szłością, u progu nowych prac, walk i 
trudów — uprzytomniajmy sobie ku otusze 
sere naszych, i ku pouczeniu słabych, eo 
uczyniła i co czyni Warszawa w ostatnim 

okresie narodowej pracy. 
Będąc naturalnym ośrodkiem dzielnicy 

najrozleglejszej i najbardziej stosunkowo 
zdolnej tworzyć organiczną gospodarczą 
jedność, stała się Warszawa potężną 
centralą naszego ekonomicznego 
odrodzenia, skupiając w sobie i roz- 

szeroko po kraju organizacyę 
rolniczego, przemysłowego i handlowego 
postępu. Ona, Warszawa nawiązywała nasze 

ycie gospodarcze do najżywotniejszych 
zagadnień współczesnego świata, ze sfery 
marzeń 0 _ niepodległości _ wprowadzała 
w dziedziny czynu, co © podstawach 
istotnej niepodległości rozstrzyga. 

Ucząc przedsiębiorczości, ćwicząc w dziel- 
ności, budząc ducha inieyatywy, zdołała 
Warszawa pomimo wszelkich przeciwności 
wytworzyć i zgromadzić bogactwa, o ja- 
kich inne dzielnice nie marzyły. I pod- 
nieść trzeba, że bogactwa te nie jako cel, 
jeno jako środek traktowała. Któż wskaże, 
na jakie cele narodowe Warszawa nie 
dostarczałaby środków, nietylko o potrze- 
bach jednego zaboru myśląc, ale — jak 
przystało na Królewską Stolicą całego 
narodu — i o innych zaborach zabiega- 
jąc? Czyż to nie Warszawa (pierwiej niż 
bliższe zabory) sypać zaczęła tamy na 
Śląsku przeciwko nielitościwemu, groż- 
nemu jak śmierć zalewowi z zachodu? 

Bezprzykładnym czynem Warszawy, 
szybkim i wspaniałym, było wytworzenie 
doskonałego szkolnictwa polskiego 
prywalnego — średniego i wyższego. 
W ciągu lat niespełna dziesięciu prze 
wyższyło ono liczebnie trzykrotnie szko|- 
niectwo rządowe i zgromadziło zastępy 
uczniów liczniejsze, niż całe szkolnietwo 
średnie zaboru austryackiego. Jakimże 
być musi hart społeczeństwa, stwarzającego 
sobie taką szkołą narodową i trwające 
przy niej, mimo tego, że rząd jej wszel- 

  

kich praw odmawiał! O wartości sił na- 
uczycielskich świadczy dostatecznie częste 
powoływanie nauczycieli warszawskich na 
katedry uniwersyteckiew Krakowiei Lwowie 
jak również stworzenie prywatnego uni- 
wersytetu — Warszawskich Wyższych 
Kursów Naukowych. Zaprawdę tyle sił po- 
ważnych ma naród we wszystkich gałę- 
ziach wiedzy, że starczyłoby mu ich na ob- 
sadzenie katedr we wszechniey War- 
szawskiej, Wileńskiej, Poznańskiej i jakie 
tylko jeszcze w swej wielmożności uznał by 
za potrzebne dla siebie!... 
A ezemże jest w edza tej szkoły pols- 

kiej, gdy wejrzymy w jej ducha? Tam-to 
jest kuźnica polski: j myśli obywatel- 
skiej, nie wodzone, na manowce rzekomą 
łaską; twarde życie twarde wyrabia 
myśli, jasno ujmujące stosunek narodu do 
rządów nieswoich. 
j To też kocha Warszawa te szkoły swoje 

i szczodrą dłonią łoży na ich utrzymanie 
i rozwój, rozumiejąc, że przez nie wycho- 
wuje niezwyciężonych obrońców i budow- 
niczych Nowej Polski. 

Wielka wojna nie oszołomiła ani zde- 
zorganizowała Warszawy. Przeciwnie — 
Centralny komitet obywatelski stał 
się najwspanialszą organizacyą samopomocy 
społeczeństwa, chroniąc w miarę możności 
funkcye życia zbiorowego i ratując roz- 
bitków przed głodową śmiercią i osta- 
teezną rozpaczą ; sieć komitetów lokalnych 
pokryła kraj, miliony rubli zbiegały się i 
rozchodziły w tej akcyi, rozumnej i ofiarnej. 

Okazała też Warszawa w czasach wo- 
jennych śmiałość zdania, jaka nie- 
podległej odpowiada myśli i szla- 
chetnemu charakterowi. Złego kąkolu 
nie brak i w wyborowej pszenicy, jakże 
by mogło brakować w niewoli — złej, słu- 
żalczej prasy, zatrawającej ducha narodu ? 
A jednak Warszawa, — nie w rzekomej 
wolności, ale w najgorszych warunkach 

ucisku zostając, — strzegła w szeregu 
pism godności narodowej, sceptycznie i 
wyczekująco przyjmując obietnice zabor- 
czego państwa. 

W chwili najkrytyczniejszej — przed 
samem opuszczeniem miasta przez Mos- 
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kali, a zajęciem go przez Niemców — 
cechowało Warszawę, wedle słów kores- 
pondenta — „uspokojenie, godność 
i cierpliwość, dostojeństwo samo- 
poczucia i wytrwania*, eo świadczy 
o wysokiej kulturze i poczuciu odpowie- 
dzialności społecznej — już nie jednostek 
tylko, ale ogółu mieszkańców naszej 
stolicy. 

A gdy mówimy o kulturze War- 
szawy, musimy stanowczo podnieść głos 
przeciw tym, którzy śmieli wymówić, że 
dopiero wzięcie Warszawy przez Niemców 
będzie zwróceniem jej kulturze zachodniej. 
Kto to mówi, nie zna życia kulturalnego 
Warszawy, nie zna jej instytucyi finan- 

sowych, przemysłowych, artystycznych, 
nie zna nowych gimnazyów polskich, Wyż- 
szych Kursów Naukowych z instytutem 
radyologicznym, na jaki próżno czekają 
e. k. uniwersytety w Krakowie i Lwowie ; 
nie zna prywatnie ufundowanej Akademii 
Rolniczej, Biblioteki Publicznej i innych 
zakładów, świadczących o najwyższej kul- 
turze, energii i uspołecznieniu Warszawy. 

Nie dziwną by nam była nieznajomość 
rzeczy u obcych. Ależe są Polacy, którzy 
tak wierzą, — to jest hańbą i boleścią — 
i dowodem ciążenia ku środowiskom obcym. 
Na kulturę polską patrzą oni z Ringów 
Wiedeńskich, których bruki szlifowali z 
zamiłowaniem i podczas pokoju, zapomi- 
nając o obowiązku poznania stoliey Polski, 
może nie tak starej jak rzymska Vindo- 
bona lub prasłowiański zniemezony Bra- 
nibor, a przecież tak dziwnie dostojnej, po- 
mimo kajdan wiekowej niewoli. 

Kto spojrzeć potrafi pod powierzchnię 
pozornie beztroskliwej wesołości polskiej 
— w duszę Warszawy, dostrzeże w roz- 
gwarze bujnego życia dziwne jakby zadu- 
manie i uczuje się nagle wzruszony zro- 
zumieniem wielkiej i świętej tajemnicy, 
jak to miasto — pomimo barbarzyńskiego 
ucisku — żyć zdoła pełnią własnej, 
polskiej kultury, niepowstrzymanie się 
wznosząc na eoraz wyższe szczeble róz- 
woju, mocy i godności, — Królewska 
nasza Stolica i Symbol zarazem całego 
narodu. 
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O przyszłym zawodzie. 
Z tych, którzy ukończyli obecnie szkoły 

średnie, bardzo mała liczba ma już po- 
wzięte postanowienia co do dalszych 
studyów; jasno wytknięte drogi widzą 
jednostki, ogół waha się między kilku 

upatrzonymi zawodami. 
O ile już w szkole nie objawiła jedno- 

stka wybitnie zaznaczonego zamiłowania 
do jakiejś dziedziny pracy, to i po wyjściu 
ze szkoły zamiłowanie się nie zjawi. 

Gdy przyjdzie pora zapisać się na studya, 
jakżeż ezęsto młodzian nie wie, ezem 
będzie w życiu, i zapisuje się na medycynę, 
aby później studyować prawo, a skończyć 
na leśnietwie. To są specyaliści „po 
omacku”; idą w kierunku nie własnej 
woli, ale przeciętnej wypadkowej wszy- 

stkich okoliczności i wpływów. 
Ci ludzie i po skończeniu studyów za- 

zwyczaj nie będą kierować własnym losem; 
najpewniej będą zarobkowali na polach, 
nie mających nie wspólnego z ich nauką. 
Wykolejeni, będą automatami biurowymi, 
mało wydatnymi w pracy, nietwórczymi 
iobojętnymi wykonawcami zleceń,dawanych 

przez kierowników. 
Inni będą się przerzucać z miejsca na 

miejsce, w nieustannej pogoni za czemś 
lepszem; ci ani w miejsce, ani w pracę 
swą nie wrosną; niezadowolenie osobiste 
i. ferment społeczny będzie szedł z nimi. 

Praca tych ludzi wszystkich będzie dla 
społeczeństwa bez wielkiej wartości, jak 

lka praca niechętna lub obojętna, 
a zawsze nietwóreza, wykonywana przez 
ludzi* niesamodzielnych i bez ustalonej 

specyalności. 
Inni z obecnych maturzystów wytrwają 

na raz obranej (choć i bez zamiłowania) 
drodze; i za lat kilka społeczeństwu przy- 
będą nowi inżynierzy, lekarze, prawniey, 
chemicy i td. Ale, jak doświadczenie 
uczy, ludzie z patentami inżynierów, che- 
mików; przyrodników i t. d. będą musieli 
szukać: posad w bankach, towarzystwach 
kredytowych, -kantorach; będą nauczycie= 
lami. prywatnymi i publicznymi i t. d:,; 
czyli — specyaliści fachowi zejdą się 

ze specyalistami „po omacku, gdy 
chodzi nie o studya, ale o pracę na chleb. 

Cóż się stało? Oto młodzież nasza przy 
wyborze zawodu — nie liczy się z isto- 
tnemi potrzebami życia społecznego. Mamy 
w tym wypadku zjawisko bardzo niepo- 
żądane i znamienne,. mianowicie: pro- 
dukcyę specyalistów naoślep. 

Temu nie winna młodzież, ale odpo- 
wiednie czynniki ze starszego społeczeństwa, 
jak Towarzystwa nauczycieli, techników, 
prawników, lekarzy, pracowników prze- 
mysłowych i handlowych; jak fabrykanci, 
kooperatyści, koła rolnicze i wszelkie inne 
zrzeszenia i jednostki, a. przedewszystkiem 
Wydział Krajowy, — których wszystkich 
obowiązkiem jest wiedzieć, w jakich 
dziedzinach i w jakiej liczbie po- 
trzebni są nam specyaliści, aby módz 
stale o tem powiadamiać młodzież i spo- 
łeczeństwo (rodziców). 

Młodzież nie ma możności wpłynąć na 
załatwienie tej arcyważnej sprawy społe- 
cznej; przy wyborze zawodu musi się 
w pewnej mierze puszezać na los szczęścia, 
jednak niebezpieczeństwo przyszłe będzie 
dla niej mniejsze, jeśli już teraz jej wybór 
odpowie pewnym warunkom. Więc, nie- 
chaj każdy wybierze taki zawód, który 
odpowiada jego zdolnościom, usposobieniu, 
warunkom społecznym (jak warunki ro- 
dzinne, naprz.), i dalej, niechaj każdy 
zgóry powie sobie (jeśli to jest możliwe), 
w jakim punkcie kraju chce osiąść, czy 
na wsi, czy w mieście i t. d. 

W czasach obecnych jest do zdobycia 
olbrzymi obszar handlu i przemysłu, przez 
nas prawie nietknięty; tam więc bez bo- 
jaźni powinni się zapuszezać śmiali wędro- 
wnicy; ale i inne pola życia gospodar- 
czego i kulturalnego nie są, wydajernam 
się,  /mależycie obsadzone, a po tej 
okropnej wojnie na wszystkich posterun- 

kach ubędzie wielu ludzi. 
* 

Ubolewając nad brakiem należytych in- 
formacyi, eo do rozmiarów i jakości potrzeb 
sił roboczych w gospodarstwie narodowem, 
rzucamy tu ogólny szkie zajęć i zawodów, 
jakie pod rozwagę wziąć by należało. 
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Więc, najpierw szkolnietwo ludowe 
średnie i wyższe, potrzebuje eoraz więcej 

i coraz lepszych działaczy. Dalej ; 
wnietwo, dział bardzo ważny, obs 

w zaborze naszym przeważnie przez 
zwalczające nas żywioły. 

W zakresie gospodarki krajowej, nikt 
nam zabronić nie może twórezo praco- 
wać i dawać zarobek tysiącom, przez 
podnoszenie i stwarzanie nowych dziedzin 
gospodarki miejskiej i wiejskiej, więc przez 
tworzenie dróg wodnych ilądowych 
budowanie kolei i kolejek, dróg do 
komunikacyi samochodowej (jak 
w Królestwie: Warszawa —Lublin—Zamość 
Ti d.); przez przedsiębranie dalej osu- 
szania, nawadniania, tworzenia stawów 
rybnych (gospodarki rybnej) i wszel- 
kich innych robót publicznych. 

Przemysł, handel, hodowla mogą 
być wprowadzone do wielu okolic kraju 
z doskonałymi wynikami. Fabryki, ko- 
palnie, banki, kooperatywy wszelkie, 
roboty melioracyjne; cukrownie; 
„badania gleboznawcze; ruch parcela- 
cyjny (geometrzy) — to wszystko czyn- 
niki i objawy zdrowego (wszechstronnego) 
rozwoju życia gospodarczego społeczeństwa. 

Wiele okolice nie ma dostatecznej po- 
mocy lekarskiej, adwokackiej, wete- 
rynaryjnej. 

Czynnikiem wreszcie pierwszorzędnej 
wagi jest sztuka i literatura piękna, 
ze zdrowych moralnie i wielkich talentów 
wypływająca, a na bardzo gruntownej, 
niezmordowanej pracy (nie tylko na 
„natchnieniu**') oparta. J 

Przy wybieraniu zawodu, młodzież musi 
się dobrze zastanowić, aby siły jej nie 
marnowały się w bezowocnych acz licznych 
próbach, i aby kraj uzyskał zastępy 

pracowników zdrowych, wzmacniających 
siły społeczne narodu, jego odporność 

i zwycięskie posuwanie się naprzód. Każdy 
rok tutaj jest ważny i nie może być utra- 
eony w ogólnym rozrachunku. Każdy błąd 
jednostki obciąża cały naród, bo naród 
w swej budowie fizycznej to tylko suma 
wszystkich jednostek, do narodu danego 

5 

się przyznających. Każda jednostka winna 
się znaleźć jaknajrychlej ua swojem miejscu. 

Wieluńczyk. 

Szóste prawo skautowe. 
Przedmiotem obecnej pogadanki ma być 

szóste prawo skautowe, które opiewa: 5 
„Skaut jest przyjacielem zwierząt.* 

Jak mamy tę przyjaźń rozumieć i jak 
ma' się ona objawiać? 5 

Wiemy, czem jest przyjaźń między 
ludźmi, — że jest to jedno z najwznioślej- 
szych uezuć ludzkich, które już starożytni 
„darem bogów* zwali, — znamy również 
z historyi liczne wzruszające przykłady 
przyjaźni i poświęcenia się wzajemnego 
przyjaciół, do którego zdolni są tylko 
ludzie naprawdę szlachetni. Natomiast 
ludzi, nie mających przyjaciół, możemy 
słusznie uważać za nieszezęśliwych i. go- 
dnych litości, 

Wiemy, że przyjaźń między ludźmi 
oparta być musi na wzajemnym sza- 
cunku i wzajemnem zaufaniu, że 
prawdziwa przyjaźń nie kończy się na 
słow ach, lecz objawia czynem przez 
wzajemne posługi, a nawet w razie 
potrzeby przez ofiarę, poświęcenie. 

Nie należy jednak nigdy zapominać o 
tem, że do utrzymania trwałej i wiernej 
przyjaźni, konieczną jest wzajemna 
ustępliwość przyjaciół — i to — choć 
rzecz ta ściśle do tematu nie należy — 
jak najsilniej podkreślam. 

Jaki jest jednak najważniejszy, pod- 
stawowy warunek / prawdziwej, trwałej 
i wiernej przyjaźn: 

Warunkiem tym jest poznanie się 
wzajemne osób, mających przyjaźń za- 
wrzeć ze sobą, poznanie charakteru, uspo- 
sobienia, wzajemnych upodobań, wad i 
zalet, bo tylko wtedy może być mowa o 
dopełnieniu wszystkich innych warunków 
przyjaźni — to jest usłużności i wza- 
jemnej pomocy z jednej — a ustępli- 
wości z drugiej strony. 

Przyjaźń ludzi do zwierząt jest nie mniej 
starą, jak przyjaźń między ludźmi. Datuje 
się ona od chwili oswojenia pierwszego 
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zwierzęcia przez człowieka, a chwila ta 
jest bardzo odległa, bo w najstarszych 
wzmiankach historycznych znajdujemy 

dowody pożycia ludzi z oswojonemi 

zwierzętami. ; : 

Przykładów historycznych i dla tej 

przyjaźni znajdujemy bardzo wiele i znamy 
zapewne wszyscy mniej lub więcej odległe 

zdarzenia, dowodzące przyjaźni ludzi dla 

zwierząt, i wzruszające „nieraz dowody 

wiernego przywiązania zwierząt „do ludzi. 

Wyliczać przykładów tych, chociażby naj- 

wybitniejszych, nie sposób R lecz mimo- 

woli ciśnie się na myśl świetlana postać 

św. Franciszka z Assyżu, którego uczucie 

dla zwierząt w tylu pięknych legendach 

i tylu dziełach sztuki uwiecznione zostało. 

Nawiasem wspomnieć wypada, że postać 

tego świętego powinna DO dla. skautów 

i z innego względu interesującą. Św. Fran- 

ciszek bowiem, założyciel zakonu, wbrew 

(jakby się pozornie zdawało) pojęciu 
surowej reguły zakonnej — był zawsze 
zwolennikiem wesela i zachowania po- 
gody umysłowej w każdej okolicz. 

ności życia; braciom swym zakonnym 

wesołość tę zawsze gorąco zalecał i sam 
im przykładem świecił — a jest to, jak 
wiemy, jedno z przykazań skautowych, 
o którem (również jak o innych) pamiętać 
należy. Ź 

W narodzie polskim, jako przeważnie 
rolniczym, przychylność dla zwierząt była 
zawsze jedną z dodatnich cech charakteru, 
— i nie tylko w warstwach ludowych, 
lecz także między najznakomitszymi po- 
staciami naszej historyi spotykamy wy- 
bitnych przyjaciół zwierząt. = 

Z przeszłości naszej dość wspomnieć 
choćby Jana Chr. Paska z jego na całą 

Polskę znanym zwierzyńcem. ; 
Królowie polscy, szczególnie z dynastyi 

Jagiellonów, tak wielce dla chwały narodu za- 
słażonej, byli znanymi przyjaciółmi zwierząt. 

Obrońcę Wiednia, króla Jana III znamy 
więcej jako  zamiłowanego ogrodnika, 
spędzającego wolne chwile na sadzeniu 
drzewek; lecz nie mniej był on przyjacie- 
lem zwierząt, czego dowodzą wzmianki 

w „Pamiętnikuć* wspomnianego powyżej 
Paska, a daleko więcej jeszcze pozostale 
po królu papiery, w których nieraz obok 
spraw doniosłej wagi politycznej, znajdują 
się zapiski, tyczące się domowych zwierząt, 
o których król nawet wśród najpoważniej- 
szych zajęć państwowych nie zapominał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Uwagi na czasie. 
Do wspólnej pracy. 

Uczy nas wojna współczesna, uczy nas 
emigracya wojenna, uczy nas. wreszcie 0b- 

serwacya życia społecznego cudzoziemców, 
wśród których czasowo przebywamy, — 
jak wielkie i ważne znaczenie posiada dla 
życia narodu karna, spoista orga- 

nizacya. j 
Wszelkie w pojedynkę zakrojone „plany 

i wysiłki, choćby najszlachetniej i naj- 
lepiej pomyślane nigdy nie przyniosą na- 
rodowi tyle korzyści, ile mu przyniesie 
zorganizowana robota, prowadzona wspól- 
nie, koordynująca w swoim warsztacie 
całe szeregi wartościowych energii. - 

I to w każdym zakresie, czy będziemy 
mieli na myśli pracę ideową, społeczną, 
czy gospodarczą, przemysłową i. t. d. 

Wskazania te, znane i uznawane, często 
są przez nas niedoceniane i zatracane 
w zbiorowej świadomości. Zwłaszcza obec- 
nie. Pragnę zwrócić uwagę na jeden bardzo 
ważny dodatni moment pracy współczesnej. 
Na wychodźtwie poznaliśmy i poznajemy 
wielu kolegów i koleżanek z innych miast 
w kraju. Moment to niedoceniany, a w przysz- 
łości mogący wiele korzyści przynieść. 

Wzajemne poznanie skłonności i umi- 
łowań, panujących w życiu młodzieży nie- 
znanych nam osobiście dotąd rodowisk, 
pospólne rowinięcie planów i zamiarów 
na przyszłość, przenikanie sprzecznych 
niekiedy zapatrywań na różne sprawy i 
wzajemne niejako uzupełnianie swoich 
dążeń społecznych — może w sposób bardzo 
dodatni zaważyć na treści przyszłej pracy. 

Każdy niemal dzień nasuwa nam cały 
szereg tematów, nad którymi poważnie 

zastanowić się trzeba, zająć wobec nich 
określone stanowisko i. krytycznie je roz- 
patrzeć. 

Nie zapominajmy o tem, że powróciwszy 
po wojnie do kraju, będziemy musieli zdać 
sobie sprawę z pobytu naszego i zajęć 
naszych na emigracyi wojennej. W tym 
zdaniu sprawy poważne miejsce zajmie 
pytanienaileśmy zdołali sięskupić, aby praca 
dała nam najobfisze owoce. 

Czeka nas w kraju ciężka praca nad 
sobą, i może nie tylko nad sobą. Jak- 
kolwiek będzie, życie polskiej młodzieży 
nie może ustać ; przeciwnie musi się wzmódz 
na sile i wyrazie. A to jedno jest pewne, 
że do poważnej walki, jaka nas czeka, 
musi młodzież polska stanąć zjednoczona. 

St. M. 

Ostałą pracę skautową w Wiedniu. 

W czwartym numerze „Życia Nowego* 
pomieszezono sprawozdanie jednej z dru- 
żyn skautowych w Wiedniu. Widać z niego, 
że praca drużyny była weale wydatną. 
Smutek jednakże ogarnia serce polskiego 
skauta na myśl, że usiłowania szlachetnej 
garstki młodzieży zostaną z chwilą naszego 
powrotu do kraju macierzystego pogrze- 
bane. W naturze każdego człowieka leży 
chęć, aby czyny jego przetrwały jego 
samego, aby myśl i poczyn jego — mogły 
dalej żyć. Tembardziej chęć taka powstaje, 
jeśli istnieje potrzeba, aby zaczęte dzieło 
trwało dalej. 

A potrzeba trwałego istnienia w Wiedniu 
drużyny skautowej polskiej bezsprzecznie 
istnieje. Mieszka tu bowiem i w e: 
pokoju bardzo liczna polska kolonia. Żye 
starszych ujęte jest wprawdzie ramami 
polskich towarzystw, ale mimo to dużo 
jednostek ulega wynarodowieniu, zapomina 
mówić po polsku, czuć po polsku, myśleć 
po polsku, a co za tem idzie — czynić 
po polsku. 

Na daleko większe niebezpieczeństwo 
wynarodowienia skazane są dzieci naszych 
stałych emigrantów. Częstokroć są one 
„rodowitymi Wiedeńczykami**... Polski 
nigdy w życiu nie widziały; chodzą do 

obcych szkół; wychowują się w środowi- 
skach, jeśli nie nienawidzących nas, to 
w każdym razie nieprzychylnie do polskości 
usposobionych. I powoli zaczynają 
tracać ci młodzi polskość, zamiast wy- 
chowywać się w myśli, że mają być 
konsulami- wywiadowcami polskiego na- 
rodu, że będą kiedyś bronić naszych in- 
teresów w stoliey państwa. 

A młodzież polską, w której płynie 
krew zagończyków kresowych, krew żoł- 
nierzy powstań i wojen narodowych, na- 
wet w Wiedniu skaułostwo pociąga swoj 
formą wojskową i rycerskim duchem. Za- 
ciąga się też ona często w szeregi „Pfad- 
finderów** i „Wandervoglów*', niemcząe się 
przez to tylko tem gruntowniej i prędzej. 

Gdyby ją zorganizowano w stałą polską 
drużynę skautową, mogłaby wyrosnąć na 
dzielnych Polaków, którzy, choć zdala od 
swej ojezystej ziemi, ezuliby się Polakami 
i Polsce wiernie służyli. Drużyna taka 
mogłaby utrzymywać ścisłą łączność z Pol- 
ską, a skauci wzrastaliby w braterskiej 
i narodowej atmosferze, która hartuje i 
uszlachetnia młode dusze. Wszak coś po- 
dobnego istniało już przed wojną w innych 
stolicach zaborczych — w Berlinie i 
w Petersburgu. 

Początek w Wiedniu już zrobiony. 
Młodzież krajowa zorganizowała się w dru- 
żyny, dała podwalinę i ośrodek organiza- 
cyjny pod przyszłą pracę. Obecnie:chodzi 
jedynie o to, aby do tej drużyny ściągnąć 
jaknajwiększą ilo: młodzieży polskiej, 
stale tu przebywającej, aby przygotować 
odpowiednią ilość skautów, którzyby mogli 
zaczętą pracę poprowadzić dalej i roz- 
szerzyć ją na całą wiedeńską młodzież 
polską, bez względu na wiek i położenie 
społeczne. 

Sprawa ta powinna się stać punkiem 
honoru drużyny króla-oswobodziciela, po- 
winna być dobrym uczynkiem wszystkich 
wiedeńskich drużyn. Każdy chłopiec 
z drużyny powinien najmniej jednego 
wiedeńskiego Polaka wyszukać i zwerbować 
do drużyny. Z drugiej strony muszą wy- 
stąpić z czynnem i chętnem współdziałaniem 
nasi młodzi rodacy, których niemiłosierny 
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Ignacy Śliwka. 
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okolicy... e 
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Dwa napisy. 
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— Gdzie się ta miałem schować?.. 
— A dlaczego nie uciekliście wraz 

z innymi?.., 

— A bo baba! Niby moja... Powiada 
i trzeba zagonki pod kapustę prze- 

Przekopać?... Wziąłem rydel 
i kopię one zagonki, a tu słyszę strzelają... 
Niech ta! Postrzelają i ostawią... Kopię, 
a tu się walą chałupy — i Witkowa, i Sołty- 
sowa, i Maciejki, i moja... 

— I nie uciekaliście? 

— A czy to pan myśli, że jak chałupę 
zawalili, to już ezłek i jeść nie potrze- 
buje?... Kapusta przecie być musi, to 
i kopałem... a później przyszli... 
— No i eo? 

— A no! Myślę sobie — przyszli, 
to i pójdą... i kopałem... i poszli... 
Niech ich tal... ale kapustę zasadziłem! 

Z życia młodzieży. 
Drużyna skautowa żeńska w Bernie. 

Wślad za zawiązaniem drużyny męskiej *) 
nastąpiło zawiązanie drużyny żeńskiej. Wiele 
jednostek starszych, przytłoczonych nieszczęś- 
ciem kraju, opuściło skrzydła, nie młodzież 
jednak. Już przed założeniem drużyny skauto- 
wej pracowały skautki w sekcyi szpitalnej, 
niosąc pomoc rodakom przez obdzielanie ich 
dziennikami polskimi, pisanie listów, rozmowy, 
pełne pocieszenia i nad.iei. 

Wnet jednak zrozumiały skautki, że złącze- 
nie się w drużynę jest rzeczą wskazaną, Przy- 
stąpiono do pracy. Drużynie nadano imię 
Waleryana Łukasińskiego. Na początku zgłosiło 
się 25 skautek. Liczba ta jednak z dniem 
każdym rosła i doszła wnet do 50. 

Drużynę podzielono na 7 zastępów; kiero- 
wnictwo spoczęło w ręku Józefy Rudnickiej, 
Pracę skautową rozpoczęto pogadankami na 
temat wychowawczego znaczenia skautostwa 
wogóle, a w czasie wojny w szczególności, 
W czasie tych pogadanek naszkicowano cel i 
zakres pracy. 

Wewnętrzna praca oparła się na czuwaniu 
nad wykonywaniem praw skautowych. W tym 
celu odbył się cały szereg pogadanek na temat 
punktualności i obowiązkowości. Zewnętrzna 
strona pracy objęła kształcenie się w jakiemś 
rzemiośle. Na początek wprowadzono guzicz- 
karstwo pasmanteryjne, Instruktorką była pani 
Skalecka. 

Dyr. Klimaszewski podjął się całego szeregu 

5) Zob. Nr. 1, str. 10. 

wykładów na temat ekonomii Galicyi, porów 
nując kraj nasz z Czechami i Morawami. 
Ud: w wykładach był bardzo liczny, 

Urządzono też cały szereg wycieczek, a wiele 
skautek zwiedziło zakłady fabryczne Berna. 

W myśl początkowych wytycznych prowadziły 
skautki dalej swą pracę w sekcyi szpi 

Najgoręcej chciała się drużyna zająć 
polskiemii, pozostającemi bez opieki. Zamiary 
te jednak nie doszły do skutku z powodu nie- 
chęci rodziców. Woleli oni swoje maleństwa 
pozostawić w zamkniętych domach, aniżeli 
oddać je pod „jakąś nieznanąć opiekę. 

Znalazły jednak nasze skautki polskie dzieci 
w innem miejscu. Klaszt: Serafitek, osiedliw- 
szy się czasowo w Bernie, pozbierał dzieci, 
sieroty polskie z Galicyi, i zajął się ich losem. 
Liczba tych dzieci polskich w latach od 4—14 
doszła do 80 (22 dziewcząt, 8 chłopców, Po- 
moc maleryalna była zapewniona, chodziło o 
pomoc moralną, tem potrzebniejszą, że za- 
konnice należały do narodowości czeskiej. Z tą 
pomocą moralną przybyły skautki berneńskie, 

czyły dzieci czytania, pisania, historyi i geo- 
grafii Polski, chodziły z niemi na wycieczki i urządzały dla nich w klasztorze obchody na- 
rodowe. 

Izbę skautową pomieszczono w Polskim 
Komitecie Nauczycielskim. Zbiórki odbywano 
raz na tydzień, Raz na dwa tygodnie zbierała 

i zastępowych, 
uznaniem też podkre: należy pomoc 

pań polskich dla drużyny i przyjazny ich sto- 
sunek do skautek. 

Drużyna pozostawała pod opieką profesora 
Błażka. K. 

4 się 
Wśród książek. 

Jabłonowski Aleksander. Historya Rusi 
Południowej do upadku Rzeczypo- 
spolitej polskiej, Kraków, Akademia 
Umiejętności, 1912, str. XV, 366, Cena 
rb. 3.15. 

Jest to zarys bardzo treściwy, źródłowy, 
oparty przedewszystkim na pracach autora, wy- 
danych poprzednio, które zapewniły mu imię 
głośne i naczelne miejsce między historykami 
ziem ruskich. 

Ta treściwość nie przeszkadza bynajmniej au- 
torowi dokładnie zaznajomić czytelnika zarówno 
z pierwocinami dziejów ziem ruskich, jako też 
z czynnikami społecznymi i politycznymi, które 
za czasów Chmielnickiego ostatecznie roz- 
strzygnęły o stosunku ich do państwa i do 
narodu. 

Dzieło, pod w ględem układu, dzieli się na 
epoki, epoki zaś na okresy. Epoka pierwsza 
rozpoczyna się koło roku 850, a kończy się na 
przyłączeniu Rusi Czerwonej do Polski w roku 
1840; epoka druga kończy się na Unii lubelskiej 
w r. 1569; trzecia i ostatnia kończy się na roz- 
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biorze Rzeczypospolitej między ościenne mo- 
carstwa. 

Pierwszy rozdział poświęcony jest „Wor- 
macyi Rusi*. Poucza nas autor, że nazwa „Ruść, 
„Rusini — jest pochodzenia fińskiego. Tak bo- 
wiem Finnowie nazywali Normanów, ujarzmia- 
jących po kolei rozmaite plemiona, u świtu 
dzejów zamieszkujące te okolice, które w czasach 
historycznych Rusią nazwane zostały, od 
nazwiska najeźdźców-ujarzmicieli. 

Ruś Południowa w epoce pierwszej stanowi 
rzeszę politycwną Rurykowiczów; autor szcze- 
gółowo wyjaśnia, jak się tworzyła owa rzesza 
polityczna, jak potęgował się ustrój rodowo- 
dynastyczny książąt ruskich ze stolicą w Ki- 
jowie; tłumaczy znaczenie Kijowa w tej rze- 
szy; wspomina 0 zburzeniu tego miasta przeć 
Mongołów, najbliższych sąsiadów, a kończy tę 
epokę opisem przewagi Halicza na Rusi Połud- 
niowej, aż do zagarnięcia onego przez Polskę, 
a Wołynia z Kijowem przez Litwę. 

Zwierzchnietwo nad Rusią w epoce drugiej 
dzieliły między sobą Polska i Litwa; autor 
więc opisuje oddzielnie dzielnicę polską, a od- 
dzielnie dzielnicę litewską Rusi Południowej. 

W ostatniej epoce mamy przedstawione dzieje 
Rusi pod bezpośrednią władzą Korony. Ta ostat- 
nia epoka dzieli się na trzy okresy. W pierw- 
szym autor rozpatruje dzieje, poczynając 0d 
Unii lubelskiej, a kończy je na buncie Chmiel- 
niekiego; okres drugi („Ruina*) kończy się na 
traktacie karłowiekim i zniknięciu wolnego ko- 
zactwa w roku mniej więcej 1712; ostatni okres 
z historyą „Koliszczy ny* kończy się równo- 
cześnie z upadkiem Rzeczypospolitej, 

Autor kilkakrotnie podnosi w uczonem swem 
dziele stosunki sąsiedzkie Rusinów z Połow- 
cami i innymi plemionami turskimi, Naprzykład 
wykazuje znaczenie w wewnętrznem życiu 
Rusi turskich , plemion stepowych, a ważna 
ta sprawa dopraszała się bliższego wyjaś- 
nienia. Jeżeli dowodzenia Duchińskiego, że 
Rosjanie nie są Słowianami, lecz Mongo- 
łami — nie wytrzymują naukowej krytyki, 
to nie może być dostatecznym powodem, 
aby autor miał niedoceniać lub silnie nie- 
zaakcentować wpływu etnicznego pierwiastków 
turańskich, który to wpływ bez żadnej wąt- 
pliwości tkwi w krwi ukraińskiego społeczeństwa 
ruskiego i od czasu do czasu wybucha w tej 
właśnie epoce, którą się autor zajmuje. 

Wszakże brak zmysłu państwowości i nie- 
okiełzana samowola antykulturalna, tak wy- 
raźnie zaznaczona w „Ruinie* i „Koliszczyźnie*, 
nie są cechą etniczną narodów słowiańskich, 
narodów — nie będących pod wpływem pier- 
wiastków turańskich. 

Kronika. 
Manifestacye z powodu zajęcia War- 

szawy przez Niemców rozegrywały się licznie 

i barwnie na ulicach Wiednia. Między innymi 
objawami entuzyazmu tłum witał radośnie 
koło ministeryum wojny maszerującą właśnie 
na dworzec północny 5-ą kompanię wiedeń- 
ską legionistów, oraz liczną gromadę d'ieci 
z przytułku dla wychodźców (przy ulicy 
Salwatora), która nauczyła się już tak dobrze 
po niemiecku, że w tym. języku odśpiewała 
szereg pieśni patryotycznych. 

Zajęcie Lublina przez wojska austryackie, 
poprzedzane przez polskich legionistów, dało 
powód „Nowinom Wiedeńskim* do przypo- 
mnienia, jak przed 106 laty austryacki wtedy 
Lublin zajęty został przez wojska polskie pod 
wodzą ks. Józefa Poniatowskiego. „Księcia 
Józefa, który wjeżdża! do miasta Bramą Kra- 
kowską, stojącą po dziś dzień, witali obywatele 
miejscy 4 burmistrzem Pohlem na czele. Ów 
burmistrz, Niemiec rodowity, zamianowany 
przez rząd austryacki, podając ks. Józefowi 
klucze miasta na poduszce, tak się trząsł ze 
strachu, że książe, dodając mu otuchy, rzekł 
dobrotliwie: „Nie bój się. szwabie!*. Ironia losu 
sprawiła, że szwab ten był ojcem jednego 
z najbardziej patryotycznych poetów polskich, 
Wincentego Pola, autora „Wieśni o ziemi na: 8 

Moskale wywłaszczają chłopów niemiec- 
kich, kolonistów, jacy w liczbie koło dwóch 
milionów rozsiedlili się w Rosyi; w tem 
na ziemiach Rzeczpospolitej około 600.000 
(400.000 Królestwo Polskie, około 200.000 Wo- 
łyń), a prócz tego w Bessarabii, nad Wołgą, 
na Kaukazie, Syberyi i t. d. Wskulek ukazu 
z dnia 15 lutego 1915 r. zostanie chłopów nie- 
mieckich w głębi Rosyi zaledwie około 700.000. 
Pisma niemieckie oburzają się na takie barba- 
rzyństwo! I czyż nie słusznie? Tylko że... 
„medice, cura te ipsum*. 

Półtora miliarda koron conajmniej za- 
robiły kraje austryackie na Galicyi, jak obliczają 
w przybliżeniu. Pozycye poszczególne tak 
mniej więcej przedstawiają. Wiedeń sam za- 
robił około 100 milionów koron (wedle 
niemieckiego ekonomisty dra Leitnera); inne 
kraje — około 450 milionów koron. 
Wskutek wyłączenia naszej wytwórczości 
z rynków monarchii w czasie inwazyi (naprz. 
brak współudziału w dostawach dla pąństwa) 
straciliśmy około miliarda dwustu milio- 
nów koron, które zasiliły przemysł, handel 
i rolnietwo krajów, nienawiedzonych przez 
wojnę. Gdy dodamy, że naszego wychodźtwa 
nie dopuszczono nigdzie dopracy z oba- 
wy konkurencyi, to podana suma półtora 
miliarda będzie właściwie bardzo umiarkowaną. 
Jak to powszechnie wiadomo, wszędzie żalono 
się, że wychodźcy rujnowali kraje, w których 
przebywali. Obecnie niektóre pisma polskie 
żalą się naiwnie, że społeczeństwa obce, które 
wzbogaciły się naszym kosztem, nie myślą 

  

teraz wcale o pomocy Polakom, że są bez 
współczucia dla nas...! Jakież to senty- 
mentalne, gdy się rozważy tysiąc lat historyi 
polskiej na naszym zachodnim brzegu. 

Nędza w Królestwie święci pełne tryumfy. 
W Płocku inteligencya, która w pokoju zara- 
biała po kilku tysięcy rubli rocznie, obecnie 
staje do robót z łopatą w ręku za ki 
tych dziennie. Całe rojowiska mężc: 
i dzieci kryją się po lasach. Gdy 
działów sanitarno-żywnościowych Centrslnego 
Komitetu Obywatels, stanął w Pawłowicach pod 
Lubhnem zjawiło się natychmiast po pokarm 
1200 ludzi. I wszędzie tak... 
„Spółki nabywcze* uboższej ludności 

warszawskiej tworzą się (wobec braku drob- 
nych) na poczekaniu, w ten sposób, że za 
rubla lub więcej kupuje się żądanych produk- 
tów. a później załatwia się rachunki między 
sobą. Świadczy to o praktyczności naszego ludu. 

„Kluby małych matek. W Warszawie 
powstła wśród warunków, wytworzonych 
prze wojnę, nowa przepiękna instytucya spo- 
łeczno humanitrarna pod powyższą nazwą. Ża- 
daniem „Klubów* jest wciągnięcie dorastają- 
cych dziewcząt do udziału w walce z» śmier- 
telnością ubogich dzieci, pozostających w czasie 
nieobecności rodziców bez opieki, a dostarcza- 
jących najliczniejszych: ofiar epidemii. Główny 

scisk położono na roztoczenie opieki nad 
niemowlętami. 

Lekarstwo chłopa polskiego w niektórych 
okolicach naszego zaboru składa się z prochu 
strzelniczego, zmieszanego z mlekiem. 

Niewii godne, a jednak tym środkiem „leczą 
się* szerokie warstwy naszego ludu, pozbawione 
wszelkiej opieki lekarskiej. 'l o saaorodne lekar- 
stwo jest jedynym środkiem na czerwonkę. 
tyfus, cholerę i wszelkie inne choroby... 

, Uchodźcy wojenni z pogranicza włos- 
kiego szybko i dokładnie zostali obliczeni. 
Słoweńców naliczono 20.687, a to — 8627 
na Morawach, 1060 w Dolnej Austryi i 11.000 
na Węgrzech. Włochów zaś — 72. 

mianowicie — 26.919 na Morawach, 
w Czechach, 12.317 w Górnej Austryi i 21,780 
na Węgrzech. 5 Y 

„Unseren Helden...* W szpitalu garni- 
zonowym stołecznego miasta Krakowa odbyła 
się dnia 2 sierpnia uroczystość poświęcenia 
krzyża wojennego; wzięła w nim udział gene- 
ralicya twierdzy, korpus oficerski i zaproszeni 
goście z mi:sta. Krzyż z drzewa dębowego 
4 koroną cierniową stoi na podmurowaniu, na 
którem widnieje napis, prosty i wymowny: 
„Unseren Helden 1914—191.,.* 

Wojskowe ćwiczenia młodzieży w Poz- 
nańskiem wprowadzono przy szkołach 0d 
oczątku wojny pod nazwą  „Jugendwehr* 
rządzane w niedziele i przesycane oczywiści 

duchem niemieckim, były przez młodzież i ro- 

1d 

dziców. polskich bojkotowane. Teraz ćwiczenia 
te poczęto interpretować jako obowiązkowe, 
rodzice więc młodzieży polskiej masowo oskar- 
żani są O popieranie „strajku szkolnego". 
Najwyższa instancya sądowa orzekła, że ćwi- 
czenia wojskowe, zwłaszcza podczas wojny 
są właściwym przedmiotem nauki uzupełnia 
jącej szkolnej. 

, Drużyny skautowe w Królestwie za- 
jętem przez Niemców zostały rozporządzeniem 
nowych władz rozwiązane i wogóle zakazane, 
jak się dowiadujemy świeżo z Sosnowca. 

Polska organizacya poszukiwaczy ści 
żek w Królestwie Polskiem powstała (jak do- 
nosi „Polen w N. p. t. Pfadfinderorgani- 
sation im Kónigreiche) w obsadzonych przez 
Austryę częściach kraju na gruzach dawniej. 
szych drużyn harcerskich. Nowa organizacya, 
„rozumiejąc doskonale swoje patryotyczne obo- 
wiązki w chwili bieżącej”, oddała się na usługi 
sekcyi wojskowej N. K. N., uznanego na nie- 
dawno odbytym zjeździe kierowników za wyraz 
polskiej myśli narodowej. Organizacya liczy 
około 500 członków w ok. 40 grupach męskich 
i żeńskich, podzielonych na cztery okręgi. 
Sprawozdawca mówi 0 zmianach i przystoso- 
waniach do potrzeb wojennych, a jak widzimy 
— także i do poglądów politycznych, — trudno 
więc narazie orzec, jak daleko „poszukiwacze 

k* odbiegli od typu dawnych skautów, 
yli się do niemieckich Pfadfinderów. 

Przeciwko ochotnikom z ław szkol- 
nych wystąpiło (jak donosi „Kuryer Poznański 
bawarskie ministeryum oświaty, znosząc wszel- 
kie udogodnienia, dotąd takim ochotnikom 
przyznawane, i motywując swe stanowisko 
tem, że tacy młodociani żołnierze mało armii 

ją, a marnieją, co powoduje dla kraju 
dotkliwą stratę, zmniejszając ilość przyszłej 
inteligencyi i grożąc ewentualnym zastojem 
narodu niemieckiego na polu wiedzy. Jeżeli 
potężne Niemcy tak ochraniają swą młodzież, 
o ileż bardziej nasze społeczeństwo winno na 
tę sprawę zwrócić uwagę, by do straszliwych 
klęsk dotychczasowych nie dorzucać nowej, 

Zdziczenie wśród młodzieży. „Arb. Zig * 
przytacza list pewnego lekarza z Cieplic, który 

pisze: „W ciągu kilku miesięcy wojennych, a 
mianowicie od Bożego Narodzenia do dzisiaj 
miałem w swej praktyce 5 ciężkich wypadków 
wykłucia i ciężkiego okaleczenia ócz dzieci, 
We wszystkich tych wypadkach chodziło 0 
dzieci tak zwane lepszego stanu. W jednym 
wypadku należało oko usunąć zupełnie, w 
drugim wypadku nastąpiła zupełna ślepota, 
w dwóch wypadkach siła wzroku zostałą 
olbrzymio zmniejszona, a tylko u dwóch chłop- 
ców udało mi się uratować oczy o tyle, że 
mogą oni jeszcze jako tako widzieć*. „Arb, 
Żtg.*, która przytacza list tego lekarza, po- 
wiada, że to są wszystko skulki „zabawy wo- 
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jennej* młodzieży, i że może teraz ludzie, 
którzy widzieli w zabawie takiej cechy dodatnie, 
a nawet dopatrywali się uszlachetnienia przysz- 
łego pokolenia — będą innego zdania. Nieraz 
widzi się dzieci 3, 4, 5—10 letnie, uzbrojone 
w kamienie, tyczki, drągi, siaczające walkę, 
i uśmiechające się obok matki. Czyż nie po- 
winny one zapytać się siebie, co z pokolenia 
tego wyróść może?* 
  

Biuro skautowe. 

Krakowscy członkowie Związkowego Na- 
czelnictwa Skautowego w porozumieniu 
z innymi jego członkami utworzyli biuro 
skautowe celem udzielania rad i wskazówek, 
zarówno organizacyjnej, jak i technicznej 
natury, i dla gromadzenia wiadomości o 
wszelkich przejawach polskiej pracy skauto- 
wej — za czas wojny, w kraju i na ob- 
czyźnie. O te wiadomości uprasza się usilnie 
kierowników i uczestników polskiego har- 
cerstwa. Adresować zapytania i sprawo- 
zdania należy: Biuro Skautowe, Wolska 28 
(Sokół) w Krakowie. Godziny urzędowe 
od 3—4 popoł. codzień (z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt). Wszystkie pisma polskie 
prosimy o powtórzenie tego zawiadomienia. 

    

WYWYYWYYY YYY WA 
Od Administracyi. 

Ogłoszenia: Otwieramy z niniejszym nu- 
merem dział ogłoszeń Pół strony kosztuje jed- 
norazowo 25 K; wielokrotnie — postępowy 
opust. Drobne ogłoszenia za tekstem 50 h. od 
wiersza. Dla poszukujących lekcyi lub innego 
zajęcia. — 40 h. od. wiersza. 

* 

  

Pokwitowanie. Na fundusz prasowy „Życia 
Nowego* złożył bezimienny ofiarodawca na 
ręce JW Pana Tad. Strumiłły 20 K. — Na rzecz 
superarbitrowanych Legionistów w barakach 
w Steinklamie »łożyli abituryenci kursów re- 
alnych przy Getreidemark na ręce JW Pana 
Tad. Bilskiego 20 K. Kwotę tę złożono w Centr. 
Komitecie opieki mor. nad wychodźcami 
w Wiedniu. 

WOT RAI 
Osobiste. Redaktor L. Skoczylas wyjechał 

na krótki wypoczynek do Lindewiese na Sląsku. 

SPIS TREŚCI: Warszawa. — Wieluńczyk: O przyszłym 
zawodzie. — Szóste prawo skautowe. — Uwagi na czasie, 
St M.: Do wspólnej pracy; — Stojan: O stałej pracy 
skautowej w Wiedniu. -—- Kan.: Dwa napisy. — Ignacy 
Śliwka. — Z życia młodzieży, K.: Drużyna skautowa 

    

  

  

  

żeńska w Bernie — Wśród Książek, Jabłonowski Aleks. : 
Historya Rusi Południowej. — Kronika, — Biuro skau- 
towe. — Od administracyi. — Spis treści. 

  

  

PIOTR MŁYNEK 
Pracownia obuwia męskiego i damskiego 

WIEDEŃ, II. Tandelmarktgasse 16 

Specyalność : obuwie dla nóg 
płaskich (Plattfiisse), na- 

gniotków, nóg odmrożonych 

lp. - - 

Przy zamówieniach  wy- 
starczy dobrze dobrany bu- 
cik lub wymiary przez kores- 

pondencyę - - 

Na prowincyę wysyła się tylko 
za zaliczką pocztową. Należy na- 
- desłać wymiary stopy. - 

Wydawca i Redaktor odpow.: Ludwik Skoczylas. 
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